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h zp k d y o y i 03AS3 wyraziwszy na kopercie: „ p r  a n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z  a.“

CZAS
P r z y j m u j ą  i l ę

OGŁOŚ SKNIA, rozpraw y o m z w t  wszelkiego rodzaju.
do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tycsące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp.

ES a  o p ł a t y
?<IW wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 gr.
Jgnastępne po 3 grosze —  a dopłatą 10 krajcardw za kaidą 

publikacyą sg  stępei rządowy.
, Ei S s  8 y

nieprzyjmujq cię , wyjąwszy od stałych lnb 
znanych korespondentów.

" Numer pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

Odnośnie do odezw y um ieszczonej w  m iesiącu lutym r. *>• a m ianow icie w  jfrach 3 *  n  5 r »  * fiII 
O yrekeya D zienn ik a CZAS w idzi się zm uszoną zaw ezw ać powtórnie szanow nych  
o b ezzw ło czn e  n ad esłan ie  afecyj przez n ich  posiadanych lub przynajmniej num erów ich  co « .«V
jącej nastąpić sp łac ie  afecyj je st Koniecznem. U stanaw ia się do tego ostateczny term in nrekiiivvtnv  
p ółtora  m iesięczny, to Jest por d zien  1 listopada r. b. 

P on aw ia  się zarazem  prośba (w  m iejsce osobnych odezw ) do osób m ających u sieb ie afeeye, za  które  
za p ła ta  w niesioną nie zosta ła , aby tak ow e jafe najrychlej A d m in istra c ji D zienn ik a  CZAS zw rocie  ch c ie li

lilaków 14 września.
Dekret z dnia 2 8  lutego 1 8 5 0  r. rozstrzygnął 

w zasadzie możność zastosowania we Francyi 
kredytu tak zwanego ziemskiego. Rezultat ten, 
jak wiadomo, otrzymanym zosta ł na drodze mo­
dyfikowania zasad prawa cywilnego obowiązują­
cego, na korzyść instytucyj kredytowych ziem­
skich, tudzież że za pomocy oczyszczenia hypo- 
teki za pośrednictwem kontraktu pożyczki, można 
było sporządzić dokładny bilans aktywów i pa­
sywów każdej z osobna nieruchomości. Oprócz 
tego rezultat ten wyniknął jeszcze i z tego, że 
na rzecz instytucyi kredytowej ziemskiej przy- 
znanem zostało prawo wyw łaszczenia więcej 
sumaryczne, fi mniej kosztowne, a tern samem 
do ścisłego  dopełnienia zaciągniętych względnie 
instytucyi zobowiązań więcej zniewalające.

Jak nateraz ostateczne ukonstytuowanie banku 
ziemskiego paryzkiego ( banque foncie re de P a-  
r is j , w którym wzięli udział najznakomitsi lu­
dzie stanu, politycy, finansiści, prawnicy i dawni 
notaryusze, w szacunku publicznym wysoko po­
stawieni, doprowadziło ten problemat do stanu 
praktycznego wykonania.

Zasady instytucyj podobnych przyjęte w kra­
jach , gdzie instytucye o których mowa, są już 
oddawna w życie wprowadzonemi, zmodyfikowa- 
nemi zostały  we Francyi w sposób, iżby zapro­
wadzenie podobnego systematu, nie napotkało tam 
żadnej przeszkody. K apitał zakładowy i ręczą­
cy ( capital de gar antic) , który do założenia  
banku kredytowego ziemskiego w Paryżu z łożo ­
no, pozwolił uchylić z instytucyi tam zaprowa­

dzonej głów ną zasadę tego rodzaju instytucyi np. 
w Królestwie Polskiem, to jest zasadę solidarności 
między pożyczającymi, a listy zastawne czyli jak je 
tam nazwano obligacye ziemskie ( obligation fon- 
ciere)  zamiast być wydanemi pożyczającym, któ­
rzy by je naturalnie na w łasny zysk lub stratę 
dyskontować dopiero musieli, są tam zatrzymane 
przez bank, który w zamian za nie wylicza do 
rąk właścicieli pożyczających całkowitą, wartość 
obligacyi w brzęczącej monecie.

W  początku marca, celem zapewne objaśnie­
nia korzyści instytucyj kredytowych ziemskich 
Monitor twierdził, że wysokość procentu od naj­
mu kapitału hipotecznie lo k o w an eg o ,  licząc w  to 
wszystkie koszta, dochodzi od 7%  do 8%  ro­
cznie, i zapowiadał bliskość chwili, gdzie pro­
cent ten zredukowany do 6 % , umorzy razem 
w pewnym przeciągu czasu, sam kapitał wypo­
życzony i uwolni tern samem pożyczającego od 
ciężaru, który jak dotąd w razie zażądanej w y­
płaty w terminie wskazanym narażał zwykle we 
Francyi w łaściciela na nieuniknione zniszczenie.

Chwila ta, sądząc z tego co o tein piszą dzien­
niki francuskie, zdaje się , że obecnie we Francyi 
nadeszła. Bank ziemski paryski sprawi to, że 
wypłata długów hipotecznych, które gnębią dzi­
siaj w łasność ziemską we Francyi, zmieni się na 
wypłatę roczną ratami, których ( cat) wysokość 
będzie daleko niższą od procentów obecnie p ła­
conych i które oprócz tego będą m iały tę wielką 
korzyść, że w pewnym pizeciągti czasu uwolnią 
właściciela zupełnie od d łu gu : a to przez umo­
rzenie go stopniowe, zostawiając mu pr/iy tein zu_

pełną wolność uwolnienia się od niego wcześniej 
nawet, przez upłaty całości albo części zaciągnię­
tego długu.

W  ysokość procentu od pożyczki, ustanowioną 
jest bowiem we Francyi przez bank ziemski na 
cztery i pół od sta rocznie, wysokość procentu a -  
mortyzacyjnego zmienia się stosownie do liczby 
lat na które pożyczka jest zaciągniętą. Objaśnia­
jąc te rzecz przykładem powiedzieć m ożna, że 
jeżeli np. pożyczający płaci od kapitału 6°/0 ro­
cznie, opłata taka umarza w ciągu lat 4 0  kapitał 
całkow icie, nie licząc, że w niej objęte już są  
wszelkie koszta administracyi. M yśl więc dekre­
tu z 26  lutego jest wykonaną i cel osiągnięto tam 
bez żadnych ofiar ze strony sksrbu, li tylko za 
pośiednictwem kapitałów przez prywatnych z ło ­
żonych , którzy się odważyli na próbowanie tak 
ryzykownego experymentu.

Rank ziemski paryski liczy pomiędzy swymi 
założycielam i imiona ludzi, którym w pewnym 

i w z g lę d z ie  nie można w ż a d e n  sp o só b  odmówić 
zaufania. N acze ln ik iem  r a d y  administracyjnej tej 
instytucyi jest p. Ileilig by ły  prezydent paryskiej 
Izby notaryuszów, wiceprezesami są  pp. Barto- 
lon\ prezydujący w radzie administracyjnej kolei 
K l»»iej orleańskiej, hr. K sawery Branicki i Adam

't * ™ *  , rad.v municypalnej paryskiej, 
i t /z ł  on karni komitetu są  pp. Leon Faucher b. mi­

nister; Hely d' Oissell i de Renneville b. radcy 
stanu i Emil Pereyra administrator kolei północnej.

P . W ołow sk i h. reprezentant, wybranym został 
dyrektorem banku, anominacya jego w ślad dekretu 
z 2 8  lutego została  potwierdzoną przez ministra.

CZĘŚĆ  LITERiCKO-AETrSTrCm.
BAŁW ANY CZARNOBOGA BAMBERSKIE

I znajdujące się na nich !& u n y
są wymysłem fantazyi tiollum.

Znaną jest dobrze badaczom i miłośnikom starożytności 
słowiańskich podana naprzód w 1835 r. przez Jana Kol- 
lara wiadomość: „że w bawarskiem mieście Bainbergu 
znajdują się przy głównem wejściu do kościoła katedral­
nego dwa ogromne kamienne bałwany w poslaci lwa, 
wyobrażające bożyszcze słowiańskie Czarnoboga , oraz, 
że na bałwanach tych wyryte są runiczne  napisy słowiań­
skie, które bożka tego imię wyrażają. Bałwany te, jak 
twierdzi Kollar, przenieść miał z Pomeranii do Bamberga 
ś. Otto, biskup bamberski a apostoł Słowian pomorskich, 
częścią na pamiątkę, częścią aby uwiezieniem ich uchro­
nił świeżo nawróconych od powrotu do bałwochwalstwa; 
tak samo bowiem uczynił był tenże ś. Otto z Trigławem 
szczecińskim, którego trzy odcięte głowy posłał papie­
żowi Kalikstowi.“ Wiadomość ta , potwierdzona uczoną 
rozprawą Szafarzyka, zamieszczoną w Czasopiśmie cze­
skiego muzeum z 1837 r. w zeszycie pierwszym , a opartą 
nie na naocznem przekonaniu się, lecz na przyjętej wia- 
rogodności sprawozdania Kollarowego, nabrała takiej po­
wagi i powtarzaną była przez uczonych słowiańskich i 
cudzoziemskich z takióm przeświadczeniem o jej autenty­
czności, że w ciągu 17tu lat, nikt nawet, ile mi wiado­
mo, niepowziął zamiaru sprawdzenia jój na miejscu; nie 
zdarzyło mi się też nigdzie c ytać, aby kto w tym celu

umyślnie był jeździł lub przypadkiem zatrzymał się był 
w Bambergu. Czarnobóg odbierał pokłony uczonych; znaj­
dujące się na nim Runy uchodziły ^a jedyny aute> tyczny 
wzór runicznego słowiańskiego pisma. Co do siebie, wy­
znać muszę, żem się nigdy me mógł podnieść do tej po­
wszechnej czci i wiary. Badania moje własne prowadziły 
mię ciągle do powątpiewania o w|arogodności Kollarowego 
odkrycia. Koliar był badaczem -  poetą; rezultaty badań 
jego i odkryć, jakkolwiek prawdopodobne— uważane zda- 
leka , traciły sam pozór prawdy uważane z bliska. Lecz 
wiadomość o Czarnobogu bamberskim poświadczał wy­
raźny bożka runiczny napis. Wiadomość była zupełno, 
jedno dopełniało drugiego. Naoczne tylko przekonanie się 
mogło ją stwierdzić lub wywrócić.

Zdarzyła mi się do tego sposobność w tegorocznej wy­
cieczce mojej, odbytej w zeszłym miesiącu nad Renem, 
w wschodniej Szwajcaryi i w Bawaryj. \V powrocie z Mo­
nachium do Berlina, przybyłam dnia 20 sierpnia, zwie­
dziwszy Augsburg i Nuremberg» do Bamberga, gdzie nie 
tylko dla sprawdzenia powyższej wiadomości, lecz i dla 
odwiedzenia grobu ś. Ottona, obejrzenia kościołów kate­
dralnego i ś. Michała, oraz innych osobliwości i pamią­
tek , postanowiłem dzień jeden się zatrzymać. Nie będę 
opisywał wszystkiego com widział. Grób ś. Ottona i po­
zostałe po nim pamiątki w kościele ś. Michała, były pierw­
szym, bałwany Czarnoboga przed kościołem katedralnym 
i znajdujące się na nich Runy, były drugim przedmiotem 
mojej ciekawości, zastanowienia się j Wrażenia. O ile
tamte podniosły myśl moją ku świętemu mężowi, który, 
jak niegdy ś. Wojciech, przejęty prawdziwym duchem 
wiary i miłości chrześciańskięj, pod opieką jednego z naj­
dzielniejszych królów polskich, innemi skuteczniejszemi

sposoby i środki, niż reszta współczesnych i późniejszych 
duchownych niemieckich, rozkrzewiał wiarę Chrystusa po­
między plemiennikami naszymi na północy; o tyle drugie 
mówię o bałwanach Czarnoboga i znajdujących się na nich 
Runach, przygmotły wyobraźnię moją do ziemi, sprawiły 
zawód w oczekiwaniu, i me radość w sercu, jak Kolia-  
rowi, lecz rum.en.ee wstydu wywołały „a licu, gdym 
stał przed teini bałwanami najsurowszej i najgrubszej 
jaką sobie wystawić można, roboty; gdym wierzyć miał' 
że ś. Otto przeniósł te poczwary z Pomeranii do Bamber­
ga , częścią na pamiątkę, częścią z obawy, aby świeżo 
ochrzczeni Pomorzanie nanowo do czci ich niepowrócili; 
gdym wreszcie najpilniejszem okiem oglądał po kilka razy 
z kolei wszystkie części ciała bałwanów, i dopatrywał 
napróźno, mniemanego runicznego napisu Czarnoboga w o- 
wych kilku przypadkowych, żadnego związku z sobą nie- 
mających jakoby szramach, nacięciach i znakach, których 
zaledwo dostrzedz można na jednym z bałwanów tym, 
który się spostrzega po prawej stronie przed wejściem 
do kościoła; drugi bowiem leżący po lewej stronie niema 
najmniejszego śladu jakiegokolwiek znaku! „Nic dziwnego, 
powiada Kollar, że Landgraf w opisie swoim katedry bam- 
iierskiój i jój pomników z 1836 r . , oraz inni Niemcy ża­
dnej wzmianki o tój drogocennej pamiątce nieczynią, boć 
to już czas, deszcz i pył tak zniszczyły, że się nawet u -  
v,agi godneni być nie zdaje, i musząc tain zajść oczy 
ćwiczonego Słowianina, aby coś podobnego zauważały. 
Ja ledwiem to zobaczył, mówi Kollar, serce mi podsko­
czyło, bom ci wnet już z samego zewnętrznego kształtu 
wniósł, że to jest dzieło słowiańskie.* Zaiste trzeba 
tam było arcysłowiańskich oczu Kollara, aby coś Dodo 
bnego zauważały, co więcćj, aby z samego zewnętrznego
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T e kilka wiadom ości dajem y w  celu objaśnie­
nia tego, co po kilkakroć o tym przedmiocie w dzien­
niku naszym  pisanem b y ło .

Korespondencja Czasu.
K a r p a t  w początku września.

Tak różne korespondencie napotykam w C zasie ,  tak 
każdy wyjeżdżający żegna was lub pozdrawia przybywszy 
do pierwszego portu ,  choćby ten port był w wodzie 
mineralnej, źe wnosić ztąd m uszę, źe bardzo jesteście 
czuli na dowody pamięci. Jeżeli więc wolno do was pi­
sać teinu, który dopiero co opuścił Kraków, tem więcej 
mnie, który ani wyjeżdżam, ani, w racam , ani mam na­
dzieję rychłego was widzenia. Żyję w zaciszu i daleko, 
i najżywsze moje wrażenia podróży są te ,  kiedy siedząc 
w domu czytam korespondencye waszych zdrowych i cho­
rych. Tego roku zagrzany czytaniem C zasu , wyruszyłem 
się z domu i umyśliłem także czytelników waszych za­
baw ić ,  albo przynajmniej zająć opisem mojej podróży. 
W idzę niestety, i e  prostakowi dałoby się objechać pół 
św ia ta ,  a i tyleby nie napisał ,  co ten lub ów korespon­
dent Czasu  jadący do Lwowa lub do Szczawnicy. Bo 
naprzykład korespondent ze L w o w a , pisze już  nietylko 
to co mu się zdarzy ło ,  ale nawet to coby mu się zda­
rzyć było mogło. Druga uw aga ,  jaka mi przyszła czy­
tając te korespondencye , je s t  wielka ro la ,  jaką gra ku­
chnia w podróży Krakowian; Paolis, jakiś sławny tra -  
k ty e r ,  bardzo być musi znakomitą figurą w stolicy wa­
szego K sięs tw a, i dzięki waszym korespondentom będzie 
on znany po wszech .świecie, gdzie tylko Czas  dochodzi; 
oni bowiem interesem lokalnym umieją zająć i pouczać 
ogól czytelników, i rozprzestrzeniają niewątpliwie wiado­
mości statystyczne naszego tyczące się kraju.

Kiedy pora kąpielna tak się tego roku i dla C zasu  prze­
d łuża ,  więc i mój list chociaż nie z wód pisany, ale do 
wartości korespondencyj takowych mający pretensyą,  j e ­
szcze przybędzie w porę.

I ja  pojechałem w góry, chcąc jednak z góry odjąć 
wszelką obaw ę, oświadczam jak  najsolenniej, źe ani j e ­
dnego opisu pejzażowego nie skreślę. Opisanie pięknych 
widoków je s t  to jedna z tych sk a ł ,  o które się niejedno 
pióro ro zb i ło ,  i wątpić, żeby jakikolwiek opis poetyczny 
bez wymiarów matematycznych, m ógł dać wyobrażenie o 
pejzażu, albo nawet wzniecić uwielbienie. Wszystkie opisy 
do siebie podobne, gdy dwóch widoków do siebie podo­
bnych niema. I tak: tu się piętrzą skały, tam się wije 
rzeka srebrną w stę g ą ,  zdała wioski w dolinie, dalej sza­
rzeją niebotyczne góry etc. e tc . ,  następują wyrazy za­
chw ytu ,  a w  końcu  niezm iern ie  p o k o rn e  uznan ie  w ie lko­
ści i w szechm ocnośc i S tw ó rcy  w szech  rzeczy ;  o toż  i opis
skończony, ten sam dla każdej górzystej okolicy. Wiecie 
kto mi najbardziej obrzydził opisy p oetyczn e, oto La­
m art ine ,  a pisać umie; kiedy raz zaskoczony zimą w od­
dalonej w iosce ,  musiałem przeżuć te okropne trzy tomy 
jego  podróży po Wschodzie, zapełnione opisami, od tego 
czasu przyrzekłem sobie nigdy żadnego nie opisywać wi­
doku , które to votum  utrudnia niemało wszelką z podróży 
korespondencyą; ale opuszczając na tu rę ,  czyż nie zostają 
ludz ie ,  którzy bądź s łow em , bądź dziwnym jakimś zwy­
czajem wprowadzają myśl na nieskończoną drogę uwag, 
porównań i dedukcyj. Naprzykład wyjechawszy jednego  
razu na drogę cesarską i ujrzawszy drut telegrafu e le­
k trycznego , udałem wielkie zadziwienie, i spytałem się 
chłopaka żwawego który mnie w ió z ł ,  na co to ten d ru t?  
odpowiedzia ł: „to panie coś po tem lata“ i zdawał się 
zupełnie zadowolniony ze swego tłómaczenia. To słówko 
dało mi wiele do myślenia. Porównywałem prostaczka

ksz ta ł tu ,  to jest z zaledwo z gruba okrzesanej postaci lwów, 
odgadły  pomniki s łow iańsk ie ! Od pomników do kilku 
bezkształtnych znaków na piaskowych bałwanach, od zna­
ków do liter runicznych, od liter runicznych do całego 
napisu runicznego wniosek niedaleki. Źe zaś dziad ko­
ścielny powiadał Kollarowi, co i mnie powiadał, że bał­
wany w mowie będące wyobrażają złego ducha, który 
przy budowaniu kościoła burzył w nocy to co w dzień 
wybudowano; a z historyi wiadomem było uczonemu Kol­
la row i,  źe kościoła tego biskupem był ś. O lto , a tenże 
ś. Otto był zarazem apostołem pomorskich Słowian, któ­
rych pogańskie bożyszcza wywracał i n iszczył,  a głowy 
jednego  posła ł  nawet papieżowi na znak swej apos to l­
skiej gorliw ości; wniosek dalszy leżał jak na d ło n i : źe 
zły duch ów, wyobrażony w bałwanach, był Czarnobo- 
g ie in , a Czarnoboga lego ś. Otto sprowadził z Pomeranii 
do Bamberga. Mniemane Runy, rozstrzelone w nieładzie 
na lewym boku jednego  bałwana, musiały się zbliżyć ku 
sobie i nagiąć do wydania pożądanego napisu, który, ro ­
zumie s ię ,  m ógł ty ko być w polsko-pomorskim dyalek- 
c i e , i brzmiał C a rn i-b u , to je s t  Czarnybóg.

Takim sposobem Kollar p rzyszedł do tyle osławionego 
w archeologii słowiańskiej odkrycia ,  które ja poważam 
się nazwać wymysłem jego  hypersłowiańskiój fantazyi; 
mówię wymysłem fantazyi, bo daleki jestem  od posądze­
nia uczonego , zasłużonego i ze wszech miar czcigodne­
go męża o umyślne wypowiedzenie i rozpowszechnienie 
fałszu. Mógłbym na tein skończyć niniejsze, historycznie 
tylko skreślone sprawozdanie, mając zamiar przesłać ob­
szerniejszą 0 przedmiocie tym rozprawę do innego k ra­
jowego pisma. W szakże, aby i przed większą publiczno­
ścią poprzeć krytycznemi dowody moje tw ierdzenie , w y-
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z człowiekiem tak nazwanym oświeconym i zdało mi się: 
źe bardzo mała między nimi różnica. Bo np. co do te­
legrafów, my wszyscy nie więcej wiemy od tego ch ło­
paka, który mówił źe coś tam  po tym  drucie la ta , i tak 
je s t  w wielu rzeczach; dla tego człowiek doszedłszy do­
piero do wysokiego stopnia w ykszta łcen ia , szukający 
w nauce udoskonalenia moralnego, zmuszający siły na­
tury do posłuszeństw a, odgadujący za pomocą rozumo­
wania tajemnice świata, a to wszystko w celu udoskona­
lenia siebie i ludzkości: tak wykształcony człowiek, staje 
się prawdziwie wyższym, ale między tym który coś  o 
elektryczności za s ły sz a ł ,  a tym co mówi źe coś  tam po 
telegrafie la ta ,  jak  mała różnica!

Ten list datuję z Karpat, mniejsza o to zkąd ,  kiedy 
opisów ani okolicy, ani towarzystwa niema, ale lubię na­
miętnie góry, a podróżuję samotny jak niedźwiedź, i raz 
w górach, stronię od ludzi po niemiecku ubranych, i chę­
tnie opuszczam gościniec dla ścieszki. Tak też razu j e ­
dnego opuściwszy gościniec dla ścieszki,  a ścieszkę dla 
gęstego i ciemnego lasu ,  zabłąkałem się zupełnie i nie- 
wiedziałem jak  wrócić do domu. Szedłem długo nieda­
leko rączej i pieniącej się rzeczki,  która zawsze z góry 
do ludzi zaprow adzi, i natrafiłem na skromne i schludne 
mieszkanie leśniczego, który mnie zmęczonego długą p rze­
chadzką, gościnnie do domu przyjąwszy, wprowadził do 
pokoju. Stary to był myśliwy mieszkaniec tego domu. 
Fuzyaj, torba borsucza,  rogi, rożki, zdradzały tę namię­
tność , również stara litografia jakiej jeszcze nie widzia­
łem. Wystawiała ona pogrzeb myśliwego, odprawiony 
przez zwierzęta. Jelenie niosły trum nę, zające świece, 
iis dzw onek, dzik łopatę itd.; za ramami tej litografii 
spostrzegłem jakiś stary papier, kolor jego  żółty, pył 
który go ok ryw a ł ,  Świadczyły o podeszłym wieku. Tytuł 
zaraz wzniecił we mnie wielką ciekawość, bo był taki: 
„Opis teraźniejszego świata" —  o dzisiejszym świecie tak 
wiele złego mówią, źe pomyślałem sobie, otóż tu znajdę 
przecież pewny dow ód, źe się to lepiej dawniej na tym 
bożym świecie działo, jak to mówią. Z jakiem źe więc za­
dziwieniem czytałem od starości wybladłe pismo nastę­
pującej treśc i;  przepisuję dosłownie co przeczytać mo­
głem , ku zbudowaniu czytelnika i w celu pogodzenia ’go 
z dzisiejszym św ia tem :^ .

^Rzetelność wyjechała ze świata. — Szczerość spać po­
s z ła .—  Pobożność skryła się. —  Sprawiedliwość niemoźe 
drogi znaleść. —  Wspomożyciel nie znajduje się w domu.— 
Miłość leży w grobie. — Wiara zginęła. —  Cnota idzie pro­
sić chleba. —  Prawda pogrzebiona. —  Cierpliwość wszystko 
przezw yciężać

Otóż i stara strofa tej starej piosenki: „lepiej się to
dawniej dz ia ło  na tym bożym św iec iecc, a p iękneż  by ło  
to  lepiej, sądząc  po tych gdz ieś  między góram i za k o pa-
nych aforyzmach. Tak pisali temu lat z 80, tak piszą dzi­
sia j, tak będą znów pisać za lat 80. Jakież to obszerne 
i smutne pole do namysłów. Byron gdzieś słusznie po­
wiedział: „wszystkie czasy są dobre kiedy przeszły". — 
Ileż to musi być cierpienia i zawsze między ludźmi, kie­
dy tak wszyscy i zawsze nad sobą płaczą i dawnych cza­
sów żałują. Muszą to być niewyczerpane aspiracye do 
szczęścia, musi to być uczucie ciężaru pod którym się 
upada ,  które wiodą człowieka do przekonania, że da­
wniej lepiej być musiało, kiedy ludzie żyli i żyć potrafili 
i życia żałowali, bo z czegóż można wnosić że było le­
piej ; z żadnego rozumowania. O w szem , rozumowanie i 
zastanowienie się nad dzisiejszym stanem rzeczy przeko­
nać nas musi, źe teraz jeżeli szczęścia nie m a, bo go 
być niemoźe, dużo nieszczęść całe generacye dotykają­
cych, ustało; g łó d ,  wojny, prawo pięściowe, przemoc, 
napady barbarzyńców, prześladowania religijne, jakież to
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mieniam z nich w krótkich słowach główniejsze:
1) Aby módz przyjąć autentyczność bałwanów Czarno­

boga bamberskiego, trzeba wprzód dowieść, źe Słowia­
nie mieli i czcili osobne  bóstwo zwane Czarnobogiem; 
jeżeli mieli i czcili, źe mu staw ia li ba tw any ; ja  temu 
przeczę.

2)  W  opisach żywota Ottona i w historyi jego  a -  
postolstwa na Pomorzu, które zawierają najdrobniejsze 
wydarzenia i sz< zegóły jego  ' jpg0 podwładnych czyn­
ności, niemasz najmniejszej wzmianki o Czarnobogu i jego 
ba łw anach , ani też o ich przeniesieniu do Bamberga.

3) Posłanie Trigława szczecińskiego papieżowi Kaliks- 
towj nic nie dowodzi, bo posłane były tylko głowy, od­
cięte od bałwana drew nianego  małej w ielkości, głowy 
posrebrzone drew niane, być może że metalowe, w każ­
dym razie niewielkie i nie zbyt ciężkie, jak tego dowo­
dzi ów inny Trigław pozłacany lub złoty, uniesiony przez 
kapłanów słowiańskich i schowany w dębie; posłanie głów 
Trigława było więc moźebne; nie tak bałwanów Czarno­
boga.

4 )  Przewiezienie bowiem z Pomeranii do Bamberga 
bałwanów kam iennych , do t go d w ó ch , wielkości olbrzy­
mich lwów, je s t  na owe czasy czystem materyalnem nie­
podobieństwem, a w każdym razie w żywocie S. Ottona 
i w współczesnych kronikach byłaby o tćm wzmianka. 
Powód tego przewiezienia śmieszny, cel jeszcze śmiesz­
niejszy, bo w bałwanach nie ma najmniejszego śladu sztuki, 
i trudno przypuścić, aby wyobrażały bożka, nawet czar­
nego.

5) Bałwany te, są oczywiście wykute z miejscowego 
kamienia, z piaskowca do granitu podobnego , iaki był i 
do budowy kościoła katedralnego użyty. Wzgląd na m a-  |

są wszystkie nędze i biedy, od których z łaski Boźćj od 
dawnego już czasu uwolnieni jesteśmy! Tak j e s t ,  lubo 
nie wierzę w t o , co filozofy mówią o doskonaleniu się 
nieskończonem człow ieka,  przecież mi się zda je ,  źe świat 
teraz lepszy, zwłaszcza ważąc massę dobrego i złego, 
massę szczęścia i nędzy.

Zanotowawszy sobie ten „opis świata" pożegnałem sta­
ru szka ,  a odchodząc, chciałem go pogodzić ze światem, 
na który bardzo się zagniewanym w ydaw ał ,  i mówiłem: 
to dziś jednak lepiej. „A gdzie lepiej jeszcze gorzej".  A 
cóż już gorszego być może jak to, co tu napisano? Na 
to nic mi odrzec niemógł, ale żegnając mnie, jeszcze mó­
w ił :  „Co gorzej, to gorzej".

Chodząc raz po górach i widząc ten spokój gfęboki, 
pasące się stada, przypominające te miłe w ie r sz e : „Kozy 
pocieszne kozy, ma trzoda jedyna", tu i owdzie ludzi 
schylonych nad zbieraniem darów bożych, pomyślałem 
sobie: coby się z tych Karpat zrobiło ,  gdyby tu tak jak 
w Kalifornii albo Australii,  od wieków ukryte złoto naraz 
znaleziono, a mając w pamięci niedawno czytane opisy 
tych odkryć, zaw ołałem : „Boże strzeż nas od tego nie­
szczęścia"! Proźba ta zapewne zbyteczna, a jednak może 
nie jednemu grosza potrzebującemu wyda się bluźnierczą. 
Miałbym wielką chęć powiedzieć, dlaczego się tak mo­
dliłem, i dlaczego popadłem w złotej nędzy marzenia, 
ale może niewielebym znalazł ciekawych, a na teraz dosyć.

Slerlin 12 września, 
f  Artykuł „ A u strya ck ie j K o re sp o n d e n c y j  w kwestyi 

handlowo-celne j, pisany oczywiście z wyższego natchnie­
nia , można uważać za skazówkę, jaką będzie odpowiedź 
koalicyi darmstadtskiej na ostatnią dekiaracyę pruską. Ar­
tykuł rzeczony znajduje się bez wątpienia w waszem ręku 
i przejdzie zapewne w całości do Czasu-, niepotrzebuję 
więc wam mówić ani o treści ani o ważności jego. D osyć 
będzie nadmienić, źe zrobił on tutaj nie małe wrażenie, roz­
pędzając ostatni cień nadziei, źe przez uległość członków 
koalicyi sprawa handlowo-celna pomyślny weźmie koniec. 
Dzienniki tutejsze], z których gróźb i przechwałek dziennik 
wiedeński szydzi, zaostrzyły pióra i wystąpiły do otwartego 
boju, i nalegając na rząd, aby na krok od warunków sw o­
ich n ieodslępował, chociażby przez to Prusy zupełnie 
izolowane być miały w Niemczech. Sprawa zaczyna być 
zajmującą. Chwila stanowcza się zbliża. W  obawie j e ­
dnak, aby Związek celny się n ierozbił ,  co przy obecnym 
stanie rzeczy, zwłaszcza jeżeli Prusy nieustąpią, zdaje się 
być nie do uniknienia, przebija się z łona stron walczą­
cych życzenie, aby chwilę stanowczą odroczyć i raz jeszc e 
próbować, ażali obustronne żądania jakiin sposobem sko­
jarzyć się niedadzą. STyszę, źe z powodu tego odpowiedź 
koalicyi nie 15 b. in ., lecz kilka dni późnićj ma być z ło ­
żoną. Hanuower gra w tym względzie rolę pośrednika, i 
rnoźnaby niemal powiedzieć, źe trzyma w swem ręku losy 
całej sprawy. Pomimo przystąpienia swego do ostatniej 
deklaracyi pruskiej,  Hannower nieźyczy sobie , aby sprze­
czność warunków, stronom obu stała się powodem do ro­
zerwania się Związku celnego. Sprzeczność ta polega 
obecnie i głównie na tern: źe koalieya żąda równocze­
snego traktowania z Austryą względem zawrzeć się ma­
jącego  z nią handlowo-celnego traktatu z obecnemi ukła­
dami względem odnowienia Związku celnego, gdy Prusy 
żądają, aby odnowienie Związku celnego na lat 12 po­
przedziło układy z Austryą. Hannower oświadcza w Ga­
zecie hannowerskiej", jak  się zdaje oficjalnie , źe przy­
stąpił wprawdzie w treści i formie do deklaracyi pru­
skiej z 30 z. m . , że mianowicie uznał konieczność mody- 
fikaoyj zrobionych przez Prusy w wiedeńskim projekcie 
dotyczącym traktatu handlowo-celnego z Austryą a za-

teryał starożytnych pomników, jest w badaniach archeo­
logicznych wielkiej wagi.

6 )  Powiastka dziada kościelnego o złym duchu wyo­
brażonym w bałwanach, odnieść się może do pożaru i 
do powtórnego odbudowania kościoła katedralnego oraz 
do trzęsienia ziemi w 1117 r. które kościół Ś. Michała 
jako i katedre bainberską mocno nadwerężyło.

7) Napis runiczny wreszc ie ,  tak jak go Kollar zdjął,  
wcale nie eg zys tu je , ani w całości ani w pojedynczych 
runach. Z dw óch, trzech znaków rnoźnaby coś wnosić na 
litery lub runy, lecz te nie mają z sobą żadnego związku, 
żadnego spojenia; rozrzucone w nieładzie jak  przypadkowe 
szczerby, lub wreszcie jako umyślne nacięcia, to u góry to 
u d o łu ,  to na jednej to na drugiej ło p a tce ,  to na tyle koło 
o g o n a , nigdzie całego słowa wydać nie mogą. Jeden 
tylko bałwan ma takowe znaki,  ten też jes t w całej po­
staci bardzo uszkodzony; drugi żadnych zgoła niema zna­
ków, jes t bardzo dobrze zachowany i zdaje się być no­
wszym.

Kończąc na tem niniejsze sprawozdanie, miło mi jest 
nadmienić, źe przed odesłaniem go, widziałem sie tu 
z Antonim Helclem, professorem krakowskiego uniwersy­
te tu ,  który w powrocie z wód Kissingen °zboczy ł u -  
myślnie do Bamberga, prawie w tym samym dniu co ja 
w celu obejrzenia Czarnoboga. Przeświadczenie jego  zgo­
dne je s t  zupełnie z mojem; z t^m większą pewnością 
w świat jo  posyłam , i pod sąd uczonych poddaję.

W  Berlinie 8go września.
W. Cybulski.
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wartym pod lit. A ,  lecz powiada, że nieprzysląpił do żą­
dania Prus, aby układy z Austryą względem rzeczonego 
traktatu koniecznie dopiero po odnowieniu Związku cel­
nego rozpocząć się miały. Z protokółu przystąpienia, mó­
wi dalej „Gazeta hannowerska*, wyciągać wniosku tego 
niemożna. Zresztą Hannowerowi bardzo na tern zależy, 
aby Związek celny się zwiększył, a nie zmniejszył, bo 
w ostatnim razie zmniejszyłyby się i korzyści Hannoweru, 
czyli tak zwane praecipuum , przyznane mu przez Prusy 
traktatem wrześniowym, które w całości utrzymać, Han­
nower uważa za swą powinność.

To nowe wystąpienie Hannoweru, na którego zgodność 
tak mocno w Berlinie liczono, jeżeli jest oficyalnem, mo­
że się stać dla Prus bardzo niebezpiecznem; bo jeżeli 
gabinet tutejszy będzie się chciał przy stanowisku swem 
koniecznie utrzymać, to nie tyiko Związek celny, lecz i 
traktat wrześniowy rozpaść się może, w którym to razie 
państwa koalicji , a z niemi może i Hannower z swymi 
związkowymi, w połączeniu z Austryą, mogłyby rze­
czywiście Prusy całkiem izolować. Wszakże trudno mi 
przypuścić, aby gabinet pruski w tym względzie zupeł­
nie z Hannowcrern nie był się porozumiał, i względem 
wszelkich wypadków naprzód się nie był ubezpieczył. 
Trudno też przypuścić, aby Hannower mógł i chciał o -  
derwać się tak łatwo od ratyfikowanego i częściowo już 
do wykonania przychodzącego traktatu wrześniowego. 
Brunszwik i Oldenburg mają także w nim głos, a te pań­
stwa wprost do deklaracyi pruskiej przystąpiły, równie 
jak i państwa Turyngii. Wnoszę, źe trudności, jakie Han­
nower robi , są tylko pozori.e, a mają głównie za cel, 
aby państwa koalicyi z Prusami pogodzić, co przez przy­
jęcie równoczasowości w układach z Austryą i i koa­
licją tak co do traktatu handlowego, jak co do Zwią­
zku celnego, łatwoby się stać mogło. Chodzi tu bowiem 
tylko o wzajemne zaufanie pomiędzy Austryą a Prusami. 
Od materyi układów zawisłaby zaś rzecz sama, z jednej 
strony Związek celny i traktat handlowy z Austryą, z dru­
giej strony unia celna. Zostawmy sprawę dalszemu roz­
wojowi. Za kilka dni dowiemy się, co się z nią stanie.

Jenerał Radowitz przybędzie tu w bieżącym tygodniu 
dla objęcia nowego swego urzędu. O mianowaniu go 
naczelnym inspektorem artyleryi, wiadomość się niepotwier- 
dza. Pan Raumer, minister oświecenia, powrócił z podró­
ży w Anglii do Berlina. Ponieważ i minister-prezydenl 
nowrócił"z majątku swego, wszyscy ministrowie znajdują 
sie teraz w stolicy i wczoraj mieli już wspólną naradę 
cabinetową.— Sprawy kościelne wielce rząd i opinię pu­
bliczną zajmują. Memoryał kapituły wrocławskiej świeżo 
wydany, odznacza się znowu wielką godnością i powagą 
tak treści jak formy. Akt ten ważny przejdzie zapewne 
i do waszego dziennika. Rzuca on światło na całe obe­
cne stanowisko kościoła katolickiego i sporu zaszłego 
z rządem. __________

Hamburg 11 września.
r  Przybycie Najjaśniejszego króla Szwedzkiego z dostoj­

ną 'małżonką, dało wczoraj powód do niesfornego i bar­
dzo nagannego postępowania tutejszego pospólstwa. 
Król stanąwszy w „Hotel de l’Europe“ życzył sobie przed­
stawienia opery „Prorok" chcąc obecnością swą zaszczy­
cić to widowisko. Dyrekcya urządziwszy lożę środkową, 
wejścia i całe wnętrze wielkiego teatru Sladllheater z od­
powiednim dostojnemu gościowi smakiem, kazawszy wy­
słać miejsca czerwonym aksamitem, korytarze czerwonem 
suknem, a salę oświetliwszy rzęsistemi kandelabrami ga- 
zowemi, starała s ię , o ile to się w krótkim czasie zrobić 
dało, wszelkiemi sposoby godnie przyjąć króla wraz z kró­
lową, który już w młodym wieku, będąc następcą tronu, 
zaszczycił odwiedzinami miasto nasze. Jednem słowem 
dyrekcya pp. Maurice i Wurda wszelkich starań dołożyła, 
aby królowi pobyt w teatrze uprzyjemnić. Gazety roz­
głosiwszy przybycie szwedzkiego monarchy do miasta i 
zamiar odwiedzenia teatru, ściągnęły tern samem licznych 
widzów, którzy króla przyjęli wiwatami przy wejściu a 
przy odieździe takoż pożegnali. Zadowolniona tom wyra­
żeniem ludu część publiczności, ruszyła za powozami kró- 
lewskiemi, któie po skończonem widowisku odjechały do 
Jungfernslieg przed Hotel, w którym mieszkała dostojna 
rodzina, dla przysłuchania się muzyce grającój przed do­
mem i przypatrzenia się wspaniałej iluminacyi gondoli 
przejeżdżającej i odbijającej promieniste światełka po Al- 
sterze Tłumy zebrane z początku spokojnie ciekawość 
swą zaspokajały, aż tu zrazu ruch i szepty g łośne ; nareszcie 
krzyk żeby król, r.a balkon wystąpił. Niczego złego nie 
obawiający się król rzeczywiście wyszedł witając lud ze­
brany po kilkakroć. W tem Świst przerażający wraz z ró-  
źnemi apostrofami, których niewymien.am, a n a k o m e c -  
risum tenea tis -p ieśń  „Schleswig-Holstem meer-umschlun- 
gen.“ Możecie sobie wystawić; jak smutne wrażenie na królu 
i obecnych obywatelach, takie obejśc.e wywrzeć musiało, 
kiedy nawet polieya wdać się musiała, aby rozpędzi zob, a- 
nych i porządek uliczny przywrócić. Szwecja dla Hamburga 
zawsze przychylna w ułatwieniu i utrzymaniu (toDiycn 
handlowych i politycznych stosunków, głęboko zapewne 
uczuje obrazę monarsze jej wyrządzoną, jeżeli nie król sam 
już przebaczy miastu, co może kilka tylko głów niewy- 
rozumiałych i niegościnnych — boć tu gościnności i nie 
szukaj bardzo — zawiniło.

Spór między załogą tutejszego pod miastem stojącego 
duńskiego statku strażniczego (Wachtschiff), a powraca­
jącymi dymissyonowanymi han* t werezykami, którzy na

Elbie płynąc śpiewali pieśń „Schleswig-Holstein* itd i dla 
tego dwoma wystrzałami z duńskiego okrętu ostrzeźone-
mi zostali, jeszcze się nie skończył. Powiadają źe rząd 
hannowerski żąda tłómaczenia od komenderującego stat­
kiem ; twierdzą tak przynajmniej Niemcy, którzy widzą 
w postępowaniu ducczyków, urazę ula niemieckiej naro­
dowości.

Wczoraj skazano redaktora „hamburgskiej Reformy* 
pisemka treści satyrycznej na 50 marków kary i koszta 
processu za karykaturę umieszczoną na prezydenta Rze­
czypospolitej francuskiej. Podobno i drugi taki proces 
już w trakcie przeciwko temu samemu panu Rychtei i 
eji re takiejże litografii. W przeszłein półroczu spotka­
ło to samo Mefistofelesa pana Marr, który tak dalece 
drażnił załogę austryacką, źe go przed rokiem, dość 
czuła nieprzyjemność spotkała, tudzież kary za karyka­
tury na księcia prezydenta, tak iż wreszcie cofnął się ze 
sceny publicznej i zamierza przenieść się do Ameryki.

Przegląd Polityczny.
Dzienniki niemieckie wieczorną dopiero odbierzemy po­

cztą i jeźli co nowego przyniosą nam, to znajdzie czy­
telnik w ^Ostatnich wiadomościach.* Dwa listy z Niemiec 
powyżej umieszczone są obrazem dz:ennyoh wypadków. 
Korespondent berliński daje nam jeszcze raz sprawozda­
nie o stanie sprawy celnój, którą wreszcie do 15go b. 
m. jako terminu deklaracyi państw sprzymierzonych od­
racza; hamburgski zaś skreśla wypadek dowodzący za­
wiści między żywiołem niemieckim a skandynawskim jaki 
się objawia w nadmorskich niemieckich ziemiach.

— Niewierny do jakiego stopnia jest pewną wiadomość 
podana dziś rano, o poleceniach urządzających sam, źe 
tak powiemy, entuzyazm Franeyi południowej w przyjęciu 
księcia prezydenta. Polecenia atoli takowe, jeżeli są ,  są 
łoiczne. Można było przed oświadczeniem rad departa­
mentowych i okręgowych, a zwłaszcza przed wyborami 
do nich ukończonemi, utrzymywać mniej więcej uporczy­
wie, źe okrzyki: niech żyje cesarz! były skutkiem agi­
tac ji ,  wpływu prefektów, lub tym podobnie. Rząd oprócz 
satnychże okrzyków nie miał innych dowodów. Dziś rząd 
Ludwika Napoleona inną ma argumentacyą: Francya wy­
brała z pośród siebie, za pomocą powszechnego głoso­
wania, ludzi będących reprezentantami jój interessów, i 
ludzie ci w jój imieniu żądają cesarstwa. Okrzyki: niech 
żyje cesarz I przestały być w oczach rządu okrzykami, są 
wyrażeniem ogólnego życzenia. Jako takie, rządowi wolno 
kierować a nawet w pewnym względzie wyrażenia ich tg r a -  
niczać. Nie są już one żadną niespodzianką, są przeciwnie 
oczekiwane, p r z e to  jako za takie, leży nawet w rządzie 
pewna za nie odpowiedzialność. Winny więc bvć takiemi, 
aby nie stawały się przeszkodą samemu biegowi polityki 
rządowćj. W ten sposób tłumaczone polecenia o których 
mowa, są łoiczne, i dziwić się im nie można.1

Monitor oprócz dekretu o cłach niektórych kanałów  
krajowych, bilansu miesięcznego banku, niezawiera nic 
ważnego.

Dzienniki donoszą ciągle o wypadkach wyborów do rad 
mnnicypalnych, klóre nie są zbyt pomyślne. Z depatta- 
mentu Jura piszą że amnestyą 15go %  politycznie ska­
zanych objętemi zostało.

Dziennik F rankfurtski utrzymuje, że p. Ta'lenay rze­
c z y w i ś c i e  podał do Bundestagu notę względem repressyi 
niemieckiej prassy co do osoby księcia prezydenta. G a­
zeta Kotońska zaprzecza temu wyraźnie. Zdanie nasze 
przechylające się za opinią tej ostatniej, wypowiedzieliśmy
kilka dni temu.

— Gazeta urzędowa Sabaudzka Iłómaczy, źe interno • 
wanie wychodźców francukich w Piemoncie, stało się z po­
wodu podróży księcia prezydenta.

Urzędowy Dziennik Rzymski ogłasza wszystkie wieści 
po gazetach rozsiewano, o (lemoraliZ8Cy j , dezercji w woj­
skach papieskich za fałszy"'0 i bezzasadne.

Sądząc z wielkićj liczby dyplomatów: hr. Nesselrode, 
margrabia Turgot, hr. Bulcmięw, hrabia Chreptowicz, hr. 
Bocella będących w Neapolu, t lnnych jakoto: jenerała hr. 
Martini ambasadora austryackicgo przy dworze neapoli- 
tańskim, jenerała barona Ant°n,lli posła neapolilańskiego 
w Paryżu udających się tamźu, wnosić można, że zjazd 
podobny nie jest bez pewnych politycznych widoków. Ka­
waler Vincenzo Ramierez posoł uenpol tański przy dwo­
rze Sardyńskim, wrócił również do stolicy państwa oboj­
ga Sycylii.

— Morning Advertiser si^ zdaje zdecydowa-
nym, uchylać coraz bardziej zasłony, pod którą ukrywa 
dalsze swoje kroki hrabia P°r ‘,y- Ni obawia sic nie­
bezpiecznej roli proroka, 'v. tem co zrobi p. DTsraeli, 
widzieliśmy to wczoraj. Dzis*aj mówi, źe od osób mo­
gących być dobrze zainforinowanemi « io z pewnością, 
źe hrabia Derby pochwyci pierwszą okoliczność, w któ­
rej w Izbie znajdować się będz e w mniejszości, aby zło­
żyć portfel. Jest bowiem przekonany, że przy licznem 
dobrze uorganizowanem stronnictwie, na jakiem się w par-
lamencieopiera,żadna kombinacyastronnictwaliberalnegonie 
może stanąć u steru rządu. Szanowny lord tuszy sobie, 
źe niema się czego obawiać w jakiejbądź alternatywie. 
Jeżeli królowa odmówi dymissy, rzecz odrazu skończona; 
jeżeli królowa innego męża stanu powoła do złożenia 
gabinetu, hrabia Derby jest przekonania, źe nie tylko ża­
den inny minister nie będzie w stanie sprawy krajowe 
prowadzić, ale nawet nikt w stanie nie będzie złożyć ga­

binetu. Pewny jest zatem, w każdym razie być mocniej­
szym niż kiedykolwiek, i dla tego użyje pierwszej sposo­
bności aby podać się do dymissyi.

W ysok ie  c. k. P rezydium  k ra jo w e ,  pismem swem 
z dnia JŻ9 cze rw ca  b. r. z a  1. 5 5 3 7 ,  ra c z y ło  T o w a ­
rzy s tw u  naszemu donieść o mającym odbyć się b. r . 
w e  L w o w ie  egzaminie rządow ym  kandydatów  na go­
sp odarzy  leśnych, z w ezw aniem , aby Komitet p rz e d -  
stavvif 6c ;u  cz łonków  T o w a rz y s tw a  na asesorów  do 
komisyi egzaminacyjnej.

Z  przyjem nością  tutaj p rzychodzi nam nadmienić, 
że  do łączone  przy  powyższem w ezw aniu  obw iesz ­
czenie, z a w ie ra  wiadomość o dekrecie  W ysok iego  
M in is te rs tw a  z dnia 2 4 g n  maja 1 8 5 1  r. za  I. 7 2 4 0 ,  
mocą Którego „K andydaci mniej świadomi niemieckie- 
»S° języka , rozpraw jr  lub w ypraco w an ia  w  z a w o -  
„dzie leśnym, jakie p o d ług  § 7 ,  a )  pow ołanej u s ta -  
„ w y  ^ z ap ro w ad za jące j  egzam ina rząd o w e  n a g o s p o -  
„ itirzy  ̂ le śn y ch )  w y p ra c o w a ć  obow iązani, komisyi 
„egzaminacyjnej w ję z y k u  k ra jow ym , napisane p rzed ­
ł o ż y ć  i na pytania  na egzaminie ustnym zad aw an e ,  
„równie w języku krajow ym  odpow iadać  m ogą; atoli 
„pytania s taw iane  przy  egzaminie piśmiennym p o d ług  
»§ ^ i  b )  pomienionej us taw y , w języku niemieckim 
„ro zw iązy w an e  być mają."

R ozw iązyw anie  tych pytań, nie mogące t rw a ć  d łu ­
żej nad dwie lub trzy  godziny, odbyw ać  się będzie 
pod nadzorem dw óch komisarzy egzam inacyjnych, 
w  myśl przepisów  tegoż §  7 .

Przypom inając in teresow anej publiczności to u ł a t ­
wienie dla mniej św iadom ych ję z y k a  niemieckiego, 
spodziew am y się, że  korzys tać  z niego zechcą  ci 
w szyscy ,  którzy p ragną  mieć pierwszeństw ’ 0  w  po­
święceniu dla dobra  publicznego, lub naw e t  p ry w a ­
tnego sw ych  wiadomości, nabytych p racą ,  nauką i 
d św iadczeniem w  zaw odzie leśnym.

W iadomości te p rzez  w ła śc iw y ch  w  przedmiocie 
b ieg łych  od w ła d z  kra jow ych  pow ołanych  kom isa- 
rzv  ocenione i uznane, skoro się sianą  ula nicn^ do­
sta teczną  rękojm ią  zaufania ,  toć tem bardziej i d a 
pryw atnych  posiadaczy lasów'. Zaszczyconem u zaś  
taką  rękojmią o tw orzy się obszern ie jsze  pole i w ię ­
ksza ła tw o ś ć  znalezienia za trudnien ia , o raz  użycia  
sw ych  wiadomości pożytecznie.

Ż  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gosp. galic.
W e  L w ow ie  dnia 7  w rześn ia  1 8 5 2  r.

L . Sapieha .
S ta n is ła w  P r z y łę c k i ,  S e k re ta rz .

Z e  sp raw ozdan ia  umieszczonego w G azecie lw o ­
w sk ie j o p rodukcj i w arzonki w Gal cyi pow ziąść  
możn», że w Galiryi w ra z  z Bukow iną wyrobiono jej 
w lipcu r. b. 5 9 . 2 1 4 , 82 centnarów , a 5 3 , 7 8 9 , 90 cent. 
s p rz e d a n o ; to j e s t  w  porównaniu z tym samym mie­
siącem minionego roku o 5 , 8 2 0 , 49 cent. więcej w y ­
robu, a o 3 6 2 , 7j cent. więcej tego roku b y ło  s p rz e -  
d zj ' tego a r ty k u łu .  W  lipcu wyrobiono w a .żo n k i  
w ięcej niż w  cze rw cu  r. b. o 3 , 6 1 8 . 14 cent, a sp rz e ­
dano mniej 4 , 5 3 9 , 30 cent.

Lloyd  donosi , że rząd  rosyjski pos tanow ił ,  jak 
s ły c h s ć ,  dla ożywienia  handlu między A u s t ry ą  i K ró ­
lestwem Dolskiem, u tw orzyć  w  kilku nadgran icznych  
miastach, mianowie zaś  wr K rakow ie ,  rosyjskie  kon­
sulaty handlowe._____________________

W ie d e ń  1 2  w rześn ia . G a zeta  W iedeńska  podaje 
w y k az  zw ycza jnych  dochodów pańs tw a  w pierw szem  
półroczu roku skarbow ego  1 8 5 2  w porównaniu z te -  
miż samemi półroczami 1st 1 8 5 1  i 1 8 5 0 .  Dochody 
te w tych pó łroczach  są  nas tęp u jące :

1852 1851 1850
1. P oda tk i s t a t e : C7#r0

Podatek ziemny..............  29,652,602 29,392,315 25,356,885
„ d o m o w y . . . . . . .  4,042,610 3,254,889 2,764,989
„ zarobkowy i ry­

czałtowy Tryestu . . . . 2,573,032 1,523,816 1,300,565
Podatek dochodowy  2,287,359 1,442,830 188,797
inne podatki stałe  124,519 198,550 148,702

Razem złr 38,680,122 35,812,400 29,759,938
2 .  P oda tki n ie s ta łe :

Podatek konsumpcyjny . . .  14,864,891 18,073,559 11,711,615 
Dochód zce ł .....................11,040,824 10,033,665 10,203,908

„ z soli  13,680,188 13,827,735 10,151,736
z tytuniu............ 8,345,825 5,224,268 7 ,8 2 7 , 6 6 6

stemple, taxy, opłaty sądowe 8,587,896 7,595,167 3,673,551
loterya..............................  2,575,367 1,893,664 1,321,161
poczta .................................  188,840 (“ o6 *34,295
m y to   1,149,882 1,070,213 1,133,01 2
Cechowanie (srebra, złota) 35,267 46,743 31,61 6
Opłaty połączone | w Loinbąrdako 1 13,051 1 43,099 (niedobó
proch i saletr* ) Weneckiem 2,2 7 6 3 5,716 11,32 8

Razem złr.....................  60,584,307“ 52,825,523 46,405,'309
3 . Dochody z  m a ją tku  skarbowego, górn ic tw a

i  m en n ic tw a :
Dochód z dóbr skarbowych 1,260,295 , 19 ,734 612,469
Z sprzedaży tychże d ó b r . , 13,541 20,977 14,946

: Zawakowane duchowne be-



4
C  7 , A  S

neficya . . .......................... 6 4 ,0 5 2
D ochód z kolei żel. prócz

m e d y o la ó s k ić j  .  .............. 1 , 5 9 3 , 6 5 8
.  ( n i e d o b ó r )

g ó rn ic tw a ....................................  4 9 6 ,212
M e n n ic tw a .................................  5 09 ,241

Fabryki sk a rb o w e ............... 1 6 1 ,4 5 7

Razem zlr. . . .................  3 ,1 0 6 ,0 3 2
4 .  N a d w y ż k a  f u n ­

d u s z u  u m o rze n ia :  6 , 2 9 8  s u
5. Rozm aite dochody:

przypadłości na s k a r b . . .  1 6 3 ,1 0 4

dodatki z różnych fundusz. 3 5 ,181
wymiana m onety i w ex li. . 6 8 4 ,8 2 4  
własne dochody wojskowe

i in n e ..................................  1 ,7 9 7 ,4 7 1

4 ,1 6 2

7 6 5 ,6 3 6

3 4 1 ,7 0 0

1,240 ,876
(niedobór}

3 1 6 ,0 4 7
3 ,7 7 7 ,0 3 8

5 ,2 0 7 ,3 1 7

5 2 ,7 1 2

5 2 ,271
1 6 3 ,4 8 5

9 8 ,1 1 6

1 5 0 ,2 8 7
(n ie d o b ó r)

1 1 0 ,6 0 6
1 ,2 0 6 ,1 7 6

(n ie d o b ó r)
4 9 ,7 5 9

2 ,9 2 1 ,6 2 8

4 ,9 6 7 ,7 3 7

(n ie d o b ó r )

1 2 7 ,6 6 2
1 1 8 ,0 3 2
1 1 1 ,4 8 3

1 ,8 3 8 ,0 6 0  2 ,6 7 8 ,5 4 3
Razem  z lr .........................  2 ,6 8 0 ,5 8 0  2 ,1 0 2 ,5 2 8 , 2 .7 8 0 .3 9 6
Z ebranie dochodów z łr. 1 1 1 ,3 4 9 ,5 5 2  9 9,7 2 8,8 0 6 8 6 ,83 5,0 08

W
rożni. ... .... R„ „eoS, g o , o w 0 uornoeu z latami no-
przed niemi, co czytelnik  z ła t w o ś c ią  u zu pe łn ić  sobie  

równice za c h o d zą c e  w  latach 1 8 5 1  i 
1 8 5 0  ze  stanem d ochodów  tych że  lat dawniej o g ł o ­
szonym , pochodzą z późn iejszych  poprawek.

—  Do południa wczoraj zebrano w  banku dużo  
p odp isów  na now ą p o ży cz k ę ;  w  ogóle  l iczą  już w m ie ­
śc ie  do 1 5  mil. z ł r .  podpisów. Oprócz rady gminnej, 
która każdemu z a p e w n i ła  przyznaną p ó ł  milionowym  
tylko wpisom  p ro w izy ę  1% , w s z y s tk ie  zn aczn ie jsze  
domy handlowe o t w o r z y ły  su b sk r y p c ję  bonifikując */„

, U /o w  nadziei zebrania ł/2 mil. z ł r .  Doniesienia  
telegrafem z za gran icy  z a p e w n ia ją ,  że  oprócz ban­
k ierów , w ie le  pryw atnych  osób zapisuje się  na nowa  
pożyczkę.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a  V 4  w rześn ia .  D z is ie j sz y  raport o s t a ­
nie cholery w  stolicy na dniu w czora jszym , j e s t  s to ­
sunkow o nader pocieszającym . Z a c h o r o w a ło  osób 7 ,  
w y z d r o w ia ło  1 6 ,  umarło 1 3 ,  l iczba p o zo s ta ły ch  cho­
rych w ynosi  je sz c z e  1 4 1 .  Z a  Kilka dni s p o d z ie w a -  
my s i ę ,  iż  rubryka ta ustanie w  dziennikach w a r­
sz a w sk ic h .  Z a n e w n  - zajmą się  one teraz statystyk ą  
tej choroby, zbiorą w  jedno ofiary poniesione tak przez  
rząd jak o  i pryw atnych  i w a żn ie jsz e  o b ser w a c y e  le­
karskie z  ciągu trwania ep idem ii,  które dla zagran i­
c y  przydać s ię  mogą. N a le ż a ło b y  przytem w ytk nąć
g łó w n e  h'nie jakiemi choroba ta p o su w a ła  s ię  po 
kraju. Oprócz licznych  w  m ieście szpitali ,  w  okoli­
cach  kilka ich j e sz c z e  s ię  z n a jd o w a ło  osobliw ie
w  M arym oncie,  P o w ą z k a c h ,  na C zystem , w  Okęciu,  
M o k o to w ie ,  W il ia n o w ie ,  C zern iak ow ie ,  Brudnem i 
G roch ów ie;  niektóre z nich już żadnych  nie m ieszczą  
w  sobie chorych. e

P rzez  cz a s  trwania cholery w ydan o  dla samych  
starozakonnych obiadów  3 3 , 4 9 6 ,  sk ła d a ją c y ch  s ię  
z k ie liszka w ódki,  p ó łk w arty  krupniku z kaśza ,  por-  
cyi stosow nej  mięsa i funia c h le b i  p y t lo w e g o ,  śn ia ­
dań sk ład ających  s ię  z k w a erki herbaty i bułki,  w y ­
dano dla starozakonnych 6 0 . 5 5 8 .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K m k o w  14 września. D ziennik L iteracki  lwowski w N.

3 7 p rzy  ogłoszeniu prenum eraty  na K atalog  B iskupów , P ra ła ­
tów  i Kanoników krakow skich , zam ieścił ja k  n a s tęp u je : „M am y 
z korespondencyi pryw atnej iż wydawca tego  K atalogu p rzeląk ł 
się na ogłoszenie pism a swego w pochlebnych w y razach ; gdyż 
zapowiedzenie chlubne ale zawczesne, rokuje tylko pracy jeg o  
upadek pewny. T y tu ł pokazu je, i e  spisując Katalog Biskupów  
i  Kanoników  k rakow skich , nie zobowiązał się do historyi kapi­
tu ły  krakow skiej ani zgodził do czego więcój nad t o , aby wy­
dać z archiwum i aktów  kapitulnych schowane tam  imion do 
tysiąca ok ład em , z tóm n iew ie le , co doczytał się o nich. N ie 
pom inął on przy  biskupach dyplom ata, tak  ja k  porządkiem  lat 
nasuw ały s ię ; ale  k ład ł z nich tylko rok  i przedm iot. Series 
B iskupów  przodem  wydać się m ający w dwóch tom ach , z po­
czątkiem  kata logu  P ra ła tó w  i Kanoników, może posłużyć do h i­
sto ry i, a  to , że staw ia obraz nieprzerw any wieków dziewięciu 
naszych , tak i ja k  się ten  odbił w pierwszych i znakom itszych 
lu d ziach , przy każdej epoce a  następujących po sobie kolejach 
krajowych. K atalog  zaś w drugich dwóch tom ach P rałatów  i  
Kanoników , będzie ju ż  tylko uzupełnieniem  przy dwóch pierw ­
szych tom ach swoich tego widowiska kilkusetletniego. H istorva 
bowiem ludzi je s t  h istoryą k ra ju , i ta  może myśl by ła  wydaw­
cy tego  kata logu ; ale na samą rzecz nie zerw ał się to  'est na 
życia B iskupów  krakow skich lub na  h istoryą K apituW °k™ k0w- 
sk iś j ,  ty lko  z ceg iełką  s tan ą ł do takiej budowy. p rZy w (jru 
kowaniu R oczn ika  krakowskiego i K alendarza krakowskiego nie 
ma wdać się także w rozb ió r uczony tych dwóch zabytków hi 
storycznych, ciekawych i starych b a rd zo , wiedząc o ludziach 
uczonych, k tó rzy  tóm  się zająć m ają. Położy j e  tylko przy  ga_ 
mym końcu kata logu sw ego, a  to że powoływa się niekiedy 
na n ie .“

—  W e czw artek dnia 16 go w rześnia przedstaw ioną będzie 
wnedya w trzech aktach pod n ap isem : „ M łody m ąż starej

W  dniu 21 z. m. we wsi Korzeszewie powiecie Bialskim  
skutkiem  najedzenia się jadow itych grzybów , 7 osób życie po­
stradało.

D zienniki W aatlandu opisują odwagę m łodego człowieka 
z "V evay, nazwiskiem  J .  L . B run w następującym  wypadku, za­
szłym d. 2 6 sierpnia. K siężna Colonna wraz z pokojową swoją 
napadnięta została  w dniu owym na drodze od V elle tri wie­
czorem o lO tój godzinie przez 5ciu rozbójn ików , k tó rzy  ją  
uprowadzili. N a  jó j krzyk przypadł B run  i uzbrojony tylko 
szpadą^ w la sc e , położył trupem  trzech, a  dwaj pozostali, ra to ­
wali się ucieczką.

_ ~ To, co s*ę nieraz missyonarzom angielskim  z żydam i pol­
skim i p rzy tra fia ło , zdarzyło się świeżo i w Londynie. P o  d łu ­
gich  m ozołach, trudach i kosztach udało się pewnem u znanemu 
m issyonarzowi naw rócić żyda polskiego i pozyskać go naw et dla 
celów missyi. P rzed  chrztem żyd chciał porzucić dotychczasowe 
zatrudnienie swoje, handel drogiem i kam ieniam i i oddać się cał­
kowicie naw racaniu swoich współwyznawców. M issyonarz kupił 
zatćm  od niego brylanty, a żyd zabraw szy p ieniądze, d rapnał 
z k raju , zostawiwszy swojemu apostołowi dobrze naśladow ane 
fałszywe kamienie.

U i
I n s e r a t y .

i  - d i  S r ż e ? "  «* dnl* ' 3 j o  ■!„ 14)0  w rześn ia :  -Z . \  B' ł e *«i«y. Leo baron Branieki z W ied r ia .
h o n s ta n ty  F , , c h e r , F ra n c iszek  W o U k i ,  Jan  Kielanowski.  Z ygm unt
Bzów Ł ' r *  i n Mr r y ,1 Tomkowie* z P o b k i  Bogus ław
Bzowski z Gruszow-a. A m a l u . h r a b i n a  Z a ł u s k a ,  J a n  H w a j e a io z
z S m o k a .  Augus t  Ja n c h e n  z Doofinl

m0^ W' e»C h1a ,ir : „ ,Celin‘!l ,h G bT  D?1’i0ka do Pol8ki E d w a rd  Ho- 
J ś J  f a  W  ł  k nM a r ł a  ® °3 | 0wnicka do Pilzna.Jó z  f*  W y s ło b o c k a  do VYwdnia. Baron F u rs th e n w e r tc r  do O ło ­
muńca. A leksander  1?* d° Berlina.  F ra n c i s z k a  Z am ilska  do 
W iednia.  Anton. i J a n  Kasprzyk,ewioz do Ołomuńca. F ranc iszek  
W y sz k o w sk i  do P ra g i .  Ludwik Rozszkowaki do W a r s z a w y  W a ­
lenty W a le w s k i  z żoną do Poznania.

woln.ony od obow ązków  ja k o  nou zyeir l  publ iczny w L i­
ceum dziś ces. król . Gym lazyum Stój A nny  -  'p n d i i s i i -  
ny poświęca się w y ł ą c z n e  prowadzeniu młodzieży.  Z a ­
wiadam iając  Szanow nych  Rodziców i Opiekunów, 'iż  obok 
Wykładu przedmiotów szko lnych  i nien.icokieSo, Jeżyk  f r a n -

pańskiej Ner 3 7 » 8 *  L e s z k a  ± f V , Z -
( i . j - 7 - 1 - o ) I g n a c y  K o w a l s k i .

W i a d o m o ś c i .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne a  dnia 14 wrześtt. -  Metaliki 5-.,roe 

94 Metaliki 4 ‘/ ,-p ro o . 8 5 '/,. _  Metaliki 4 -  proc. 7 5 '1,' _
4-proo. z 1839 r. 141 ,,  -  2-, _proc. 4 9 '/ ,.  — 1-proo. 1.9'/

11 °30 "kr* t83p r' t ^ t }3 0 3 ' 5' _  Augsburg 1 1 6 .1
k oH  ŻH „ 7  W  Ako-vo Bankowe 1304. -  Akoyc
B l i d ' /  " ó s ^ n  nan n  T  P oź ,0 ,'* “ * r ' 1851 DLA 977 ,,. a. I I . /  Ost-D nau Dampfsch. 75 7  “

K a n  krakow ski 15 w rześn i,. Banknoty .9 1 . _  PiUski kurant 

Dukaty 20 X  g  r  -  -  L ^ r  ^  p 7  ^  ^  ,0 ° -
w , .  -  u , , , , . , . ^ k .,p
Cw sncygery sta re  10 5 14, nowe |0 5 3/  *

K u m  lwowski z duit 8 w rz e ś n .-  Dukat holend. 5  z łr . 30 k r . -  
Dukat oe». 5 z łr . >5 kr. — Półim poryał ro*. 9 z łr . 41 kr. — 
Rubel ros. I  z łr  ;>. k r. — T alar pruski 1 z łr .  43 k r. — Polski 

* ‘ ^  23 k r ' ~  G łli°- ™ 100 
Kurs wiedeński * dnia 13 września. — Metaliki 9 4 ' — Nowa

P° f yS ^ a’ Akeyc Banku wied. 1360.— Akeyo kolei żel.
bbI. 2 -3 . Agio od z lo la  233/4, od srebra lC'/_.

K u r s  w r o c ta w n k i  * d. 13wr*eśoi*. Bunknoty Austryaokie 8 7 " ' *
oZ oX h ŻP 'S . • ?  *' 7  USty pofsMe dawne i
3>V M „ /  7 K I f " ta : n o r « « " -  l 0 i 7  ż . , _  dto3} /o -’o 12 ż. Kolej K rak.-górno-azlas, 90 '/, i.

Ł. -■ a-.l% , . ... . r

W Zap7 vnaia no. W i e d e ń  13 września.
Y JiJ nareszcie w Berlinie wierzyć źe cała snra 

wa handlowo-ce na nr/vid™, . ..  i - y \  „  p
slagu, z  którego sie tek l C n  konc» P^d. s^  ^ un de-  
W v n a d e k  len  ra n n w io d  • i  ^ s to  1 n|elitościwie śmiano. 
WjpadeK len zapowiedziałem wam od dawna lecz dla
uspokojeń,a za gorących umysłów dziennikarzy b’erlinskich 
śpieszę dodać, źe nastąp, on wiedy dopiero, kiedy Au-  
strya , z ,„ą połączone państwa, stracą zupełnie o L ln ia  
porozumienia s,ę z Prusami nadzieję. Chwile te deklara- 
cya Prus z dnia 30go sierpnia znacznieby przyśpieszyła 
gdyby gabinet wiedeński nie miał za ciągłą i niezmienną 
zasadę, mezwaźać na s łow a, lecz na czyny, i działce 
prosto i otwarcie, mówiąc mało i szczerze. Ta zasada 
poprowadziła gabinet ten do zrobienia Prusom nowej 
Której tresc juź wam doniosłem odpowiedzi. Przyznam sie 
źe zaczynam wątpić, żeby tą drogą na zmianę polityki 
pruskiej wpłynąć było można. Prussy powiadają wyraź ie 
źe mniej ,m ,uzie o handel i 0 c ło ,  jak o woły w na 
Niemcy. Żałują że się ten wpływ im z rak wyśliznął i 
chciałyby go napowrót odzyskać. A le, na Bo»a co za 
omyłka w środkach I Chcieć wyrugować Austryą’ z Nie-
FrnC|!f W ■ ° kiedy ona sŁo» silniej niż dawniej we 
Frankfurcie , w opinii publicznej, kiedy ma za sobą głos  
siedmiu większych krajów niemieckich, k ie d y  odzyskała 
całą swą przewagę w polityce ogólnej, t 7  n  r  
przynajmniej na obecne czasy. A przecież w tern i w S n  
jedynie, jest całego tego Prus oporu tajemnica Zoba­
czymy co poczną Prusy, gdy rozerwany Z ollcereinW y ­
toczy proces swoj przed trybunał Bundestagu. Tymcza­
sem mepojmują istotnie, jak się z tego wszystkiego w Ber-  
Iinie przyjaźni Prusom publicyści, cieszyć mogą.

NPan wyjeżdża jutro do Pesztu. W. ks. Badeński spo­
dziewany tamże co chwila. Manewra trwać będą dni kil­
kanaście. Z posłów zagranicznych uda się do obozu tylko 
hr. Westmoreland.  ---------  3

n  o n * .  O b w i e s z c z e n i e .  c m o j

2 o T y m k i N C‘7 0  5 '" i ,,iSl e T ra .f l n , n , 4 V e « « S  r c s k r ' P ,u  * «lnia , . 7\* rn ? *naIAZ*° spowodowane w kaseie  c łów n^l
kra jow ej  w Ti-jeście, r .fiprowrdłić w yd n ia ł  k red y to w y  l>e*pośrcdnin
* Mk"',łVersalną P ańs tw a  i d ługów  B . n t u  w obrachunek  w s te

d- » -  * listopada 1853 s w ą  caynnośó «rzf^

ra Jh n w an i’u 7 .7 ‘° foea.VDnj^c, p rocen ta  od ob ligacyj p rzy
ko-onnvch L .  •P'« w ydz ia łów  k red y to w y ch  innych krajów
w ego, nobiep. l ' ^ C * w-v i  w sporanionego w yd zia ł,, k re d v to -

li l ! ^’C inoga -
r ów dnia 30go sierpnift 1852 r.

__________  Z e. k. Komisst/i Gubernialnej.

(1260)N. 3617. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ
W ie lk ieg o  K s ię s tw a  h ra k o w s k ie q o .

* ‘sada,e art. 13 u«t. hyp. * roku »!Vw » w szvsiki.h
m ogą.yd i m.c< prawa dn gpaHkn po M ałgor*aoie z Głowackie!, 
MichalikówÓJ , p io trte  Micj,aliku poaostałego, składającego sic 
z domu w Chmanow e poi L. 294 wrar, z gruntem do b g o i  n a ” 
leżącym , ora* * r r unteiI1 w Hvd/ówŁach aagonów .9 j ł aka abv 
w przeciągu miesięcy tr  ,e I, d'o c- k. T rybunału * lakowymi ’„g ło ­
sili się. po upły wie bowiem tego terminu spadek rrcoacny W alen­
temu Michalikowi przyznaily n, „ostanie.

Kraków dnia 2 g 0 lipca 1852 roku.
( 3)  Sędzia prea. J . P a r e ń s k i .  — Z. Sek. W. Plonczyński

0 1 > w i e § / ^ n l e ,
Vt dniu IG w rreśnia 1853 o godzinie 12tej w południe w 

I dystrykcie Chraanów. w drodte sekw cstraeyi sprzedane , T  
steną przez publiosną lioy tacya: konie, krowy, wozy etc. Chi e b„ 
pna mający, zaopatrzeni w" monetę k r»jow ą, na czag ; . “
oznaczone przybyć zechcą. -  C h rz tó w  d. 10  w rz .ś c i,  IS 50  1

* J '  B ° 9 d a  '  f ~ fc~ s e k w .  dek  O k r ę g

STAN BAIIOM. 
w m iorzc  pa­

ry sk ie j  sp ro­
w adzony  do 

?• Roamnura

Artykuł Conslitutionela  w sprawie Związku celnego  
świeżo umieszczony, przypisywany jest insynuacvi mini­
sterstwa spraw zagranicznych i z togo względu zasłnm,ia 
na uwagę. Nie inny zaś cel jo g o ,  jak wykazać Z  ? } 
Siąpienie Austryi do niemieckiego Zwin/kii przy~
™ ik ?  Węskę handlowi f r a n s n /k L n  T  “,  S  f -
przyłączono Mysdal,. ZwiazLk cnln, i p r o l S  
2  Irancyi towaru za 94,355,083 fr. a Francya bier/e  
z mego za 9 0 ,7 1 9 0 1 5  fr., tymczasem Austrya w prów T

1 ^ 7 1 6  692 " ^ 'N a  t ^ h 23/ ! ’2 ^ 269 fl'- a wyprowadza za 17 71b,692 fr. Nadto handel win francuzki znalazłby w Au-
slryi nader niebezpiecznego w Niemczech współzawodni­
ka , toz samo ma się z jedwabiem

W poniedziałek nastąpiło otwarcie sejmu prowincyonal- 
uego w Berlinie i w Wrocławiu piowmcyonal-

Cholera zwolniała w Głowicach, wszakże w okolicy pa­nuje jeszcze silnie. unouoy pa-

-  Z Paryża donoszą: źe rada departamentowa Loire  
tn feneure imała podać życzenie, aby jenerałowie Latno- 
riciere i Bedeau pozwolenie powrotu do Fnncy, otrzy­
mać mogli; źe jenerał Gemeau jest lylko na urlopie i 
z koncern miesiąca ma wrócić do Włoch nazad objąć do-

b 7 w tc 7 ;wntr y ź euC’ W  - b A i

-■« nV ’S  s s r  j f s r
w y S  ” “ l0~ r a  "i4 n'®Pewne

Rząd francuski podał energiczną note do r»a,l.i i , 
gijskiego żądającą ukarania dziennika Nation  
stwo jakiego się dopuścił nrzenlu, u ?  . oszczer-  
denta i pani de Persigny. sobom księcia prezy-

podać do'dvmissvr'' , p gr.dnicz",ych Ilollt:ndHrski miał się
L  grantee jak w r̂ “ i J S  uzbrajaj

n /A i j- • ’ .   ̂ zapowno następstwa
w ie śu  o odwołaniu p-sła francuskiego z H aag i.

Morning H erald  występuje ostro bardzo przeciw
stronnictwu liberalnemu, i dowodzi konieczności utrzyma
ma się gabinetu hr. Derby. Jest to niejako rozwiniec;e

omysłow Morning A dvertiser, któreśmy podali w prVe 
gładzie." yjprze-

~7 ^ 9 atł’ 0 w °jn'e z Kafframi wiadomości nie h ir,t»n 
   — ! (“ a Anglii pomyślne.

m e t e o r o l o g i c z n e .
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